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Kawalerów Maltańskich w Rybniku
K A T O W IC F , 8 . 12. Dzisiejsza  

„P o lo n ja " p isze: N aprzec iw  Za-
kłaau SS Urszu lanek w  Rybniku  
mieści się olbrzym i kompleks bu­
dynków szpitala św. Juijusza, u- 
funaow anego  w  1864 roku przez 
Zakon K aw a lerów  M altańskich. 
Gmach może pomieścić około 250 
cborycn. Stosunki w  tym szpitala  
niestety mimo daw nej ch lubnej 
tradycji sam arj tańskiej w  ostat­
nim czasie u legły  pewnem u po­
gorszeniu, czego dowodem  byl o- 
statm  proces, w  którj m nu pod­
staw ie wyroku sądowego część 
służby szpitalnej skazana zosta­
ia za brak  poczucia obowiązko­
wości na kary więzienne.

W i e l o m i l i o n o w a  w a r t o ś ć

Jak wiadom o, fundatorzy szpi- 
tuła, K aw a lerow ie  M altańscy, 
Pod legają  W ielk iem u M istrzow i, 
którym obecnie jest jeden z ksią* 

włosKich. Pożarem  szpital 
Podlega też pod pewnym  w zg lę ­
dem G łow ie Kościoła Katolickie­
go. Szpital byl tale bogato wypo­
sażony przez fundatorów , ie  w  
zupełności by ł sam owystarczal­
ny. Do m ajątków  należą bowiom  
duże połacie ziemi ornej, w ielkie  
lasy, łąki, o raz piękny ogród w a ­
rzywny. Szczególnie w  okresie 
wielk iej w o jny  św iatowej K aw a ­
lerow ie M altańscy  zaopatryw ali 
szpital w  duże zapasy *ywności 
najprzedniejszego gatunku, nic 
w yłączając naw et najlepszych  
win i koniaków.

G dy w  1927 roku w  Poznaniu  
pod kierownictwem  h r Hutten- 
C iapskieeo powstało polskie Z jed  
noczonie K aw a lerów  M a ltań ­
skich, pewne koła zdoiaiy sobie 
skaptować odsam niemiecki Za- 
Konu, w łaścic ie la  szpitala, i na­
g łe  szpital przeszedł w raz  z ma­
jątkiem  na w łasność „Volks- 
bund'T> a  w łaściw ie  podstaw io­
nej przez „Vo lksbund“ firm y  
„K ról.-huckiej Spółki P iecza " w  
Chorzowie.

Z A  S T O  T Y S IĘ C Y

Jak sie później okazało, kon­

trakt w  tej spraw ie  zaw arty  zo­
stał w... Opolu u notarjuszu  
Sch iffm anna. Znam .ennem  w  tej 
spraw ie  jest to, że szpital w ia t  
z całym olbrzym im  majątkiem, 
przedstaw iający  w artość przeszło  
2 m iljony złotych, sprzedany zo­
stał za sto tysięcy złotych Trnn- 
zakcja ta poprzedzona była ser ją  ] 
zakulisowych intryg, których n i­
ci prow adziły  do W roc ław ia , 
gdzie m ial sw ą  siedzibę niem ie­
cki odłam Zakonu. N a  czele tej 
nowej spółki, roszczącej sobie 
prawo do m ajątku szpitalnego, 
stal m- in. b. sen. P an i, lekarz  
katowicki dr. Bachm ann oraz 
dyr. Strózik z Chorzowa Po u ju -  
n.ęciu dr. Pan ta dobrano Sobie 
do spółki w dow ę po zm arłym  
pośle Reitzensteinie o raz n iejaką  
p. D itterle. M im o licznych starań  
spółka ta jednak do dziś dn ia  nie 
otrzym ała przew łaszczenia. Sze­
reg  zażaleń, w  tej sp raw ie  zo­
stał odizucony I w reszcie oparła  
się ona o T rybu na ł N a jw yższy  w  
W arszaw ie , który spraw ę tę osta­
tecznie ma osądzić.

K T O  J E S T  N A P R A W D Ę  
W Ł A Ś C IC IE L E M ?

Spółka „P iecza" nadał rości so­
bie praw o do szpitala oraz jego  
majątku. Sw ego czasu m,asto Ryb  
nik potrzebowało na urządzenie 
targow icy  m iejskiej kaw ał g ru n ­
tu, należącego do szpitala. M a ­
g istrat po ubiciu spraw y  kupna  
zam ierzał w p łacić um ówioną cenę 
kupna (15.000 z ł.) uprawnionem u  
do odbioru pieniędzy w łaścic ie lo ­
w i. Okazało się jednak, że nie by­
ło wogóle osoby, upraw nionej do 
odbioru pieniędzy W obec tego 
M agistrat złożył gotówkę do jed ­
nego z m iejscowych banków, 
gdzie do dziś dnia się znajduje.

Szpital spowodu bruku iaidch- 
kolwiek subw ercy j utrzym uje się 
wyłącznie z dotacji, otrzym ywa­
nych juko w ynagrodzenie z 6 ob­
wodów  R asy  Chorych. W  takich  
w arunkach oczywiście ro la  lena- 
rza naczelnego, dr. M iedniaka,

pracu jącego sam odzielnie jest na 
praw dę bardzo utrudniona. B rak  
jakiegokolw iek nacizoru w zg lęd ­
nie zarządu, zdolnego do sam o­
dzielnego działania uw idacznia  
się również w  dziedzinie opieki 
naa chorymi.

Przedewszystkiem  b iak  jest do 
pływ u nowych sił fachowych pie­
lęgniarskich. P raw ie  80 proc. za­
trudnionych siÓ3tr liczy ponad 40 
lat N a js ta rsza  z nich liczy ?8 
lat. Do p ielęgnowania cnorych  
przeznaczono 9 sióstr, które oczy­
w iście nie podoła ją pracy7. Zazna­
czyć należy, że nowe 9iostry spro­

wadza się nadal jeszcze aż z W e ­
stfa lii. W  interesie ogółu w ięc le­
ży energiczne zajęcie się tą sp ra ­
wą przez powołane czynniki oraz  
wyznaczenie kuratora, który za­
prow adziłby w reszcie należyty po 
rjądek.

Jeżeli bow iem  ogół społeczeń­
stwa słusznie skarży się na po- 
rządh., panujące w  szpitalu i do­
maga się zm iany radykalnej, nule 
żałoby raz nareszcie zabrać się 
do unorm owania tych stosunków  
i usunięcia wszelkich bolączek, u- 
trudniających szpitalow i dalszy  
rozwój.

A B C  SPO RTO W E

Uczniow ie katowiccy arali
w  h o x e ja  z  o b o z e m  o l im p i jsk im
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W alka k o le ja rzy  7 bandytam i
H apać  ru  p o c ią g  pou  W o lb ro m ie m

\V Katowicach odbvł się mecz hoke 
jowy pomiędzy drużyną, któia prze­
bywa na obozie olimpijskim, i repre­
zentacją szkół w  Katowicach. Zwycię 
żył obóz w stosunku 13:0.

Inicjatywa tego meczu wyszła z ko­

la sportowego przy miejscowem gim 
nazjum im. Mickiewicza Katowickie 
władze szkolne przyjęiy te inicjatywę, 
co godne iesl podkreślenia i naślado­
wania w  mnycn miastach naszego kra 
ju.

K a n a d a  c z y  U .  ST. * ! .  ?
R óżn e  m e to d y  w i r tu o z ó w  hoke ja

Na igrzyskach olimpijskich w  Gar- 
miscli najpoważniejszymi kandydata­
mi do tytułu mistrzowskiego w  hokeju 
lodowym będą reprezentacje Kanady i 
U.S.A. Kanadę reprezentować będzie 
nieznana dotychczas w Europie druży 
na bort Arthur Bear Cats. Kanadyj­

czycy nie rozegrają przed olimpiadą 
ani jednego meczu w  Europie. Inną 
metodę przyjęli Amerykanie, którzy 
w przeciwieństwie do swych najgroz- 
nieiszych rywali, mają zamiar roze­
grać przed olimpjadą szereg meczów 
z drużynami europejskieml.

M ię d zy n a ro d o w e  z a w o d y  s ze rm ie rc ze
w  W a r s z a w ie

W sobotę wieczorem rozpoczęły się 
W Warszawie międzynarodowe eimi 
nacyjne zawoay szermiercze z udzia­
łem najlepszych zawodników Polsk' i 
szermierzy węgierskich.

Pierwszego dnia odbyła Się *zpa-

da. Do finału weszli- Tymiński, Czap­
lich, Kantor, Zaczyk, Mirowski, S >  
bik. Karwicki i Węgier Bay. Pozostali 
irzej W ęgrzy: Manon, Balocu i Zeta 
odpadli w rozgrywkach wstępnych.

M a g a z y n  „ o r d e r ó w  k r ó l a  P i a s t a

pod podłogą na strychd
L U B L IN IE C . 8.12. W  swoim  cza 

sie głośne były na terenie pow ia ­
tu lublin ieckiego oszustwa doko­
nane przez Konradh  Strzelczyka 
w m iejscowości Steblów. Strzel­
czyk założył oszukańczą kapitułę  
„O rderu  W o lnośc i", którym za ó- 
1 łatą dekorował naiwnych obyw a­
teli, posługu jąc  się d la reklamy 
icwesljonarjuszam i i odbitkami 
fikcyjnych statutów  tej kapituły.

Rozprawę, która odbyła kię o- 
statnio przeciwko Strzelczykowi 
odroczono celem uzupełnienia ak­
tu oskarżenia, gdyż okazało się, it  
Strzelczyk w  m iędzyczasie za ło ­

żył szereg innych tego rodzaju  
kapituł, nadających odznaczenie 
np.: „O rderu  V erd u n “ , .o rde ru  
stowarzyszenia Ko-śnużzkowrkie- 
go“ i „orderu  K ró la P ia sta ".

R eW łZ ja  Guła o b c ią ż a ją c e  dowo- 
d j, okazało się b o w :em, że Strzel­
czyk .zwrócił się listownie nawet 
do Zw. b. w ojskowych polskich w  
B e lg ji z propozycją odznaczenia 
ich swojem i orderam i. M aterja ł 
ukryw ał oszust na strychu rod  

podłogą .

Z a p o w ie a z ia n a  r o z p r a w a  budz i  

ogrom ne za in te resov  anie

K IE L C E , 8.12. Terenem  sensa­
cyjnego i n ieprawdopodobnego  
w prost napadu bandyckiego stał 
się odcinek ko le jow y : M iechów —  
W olbrom , K ilku zam askowanych  
i uzbrojonych w  karabiny  bandy­
tów dokonało zuchwałego napadu  
na pociąg nr. 183, zdążający do 
Katowic

Bandyci byli na koniach i cza­
tow ali na poc .ąg  wzdłuż toru. 
Gdy pociąg ukazał się, bandyci 
pędzili rów nolegle z mm. w  peł­
nym galopie. W  pewnym  momen­
cie dopadli w agonu bagażow ego  i 
zeskakują z koni w prost na stop- 
r ie wagonu, bandyci rozbili ścia­
nę przy breku i poczęli w ypróż­
niać naładow ane przesyłki.

Gdy ju z  p iąty skolei worek, n a ­
pełniony mąką, został w yrzucon j 
z w agonu , rozleg ł się gw izdek  
konduktora i jednocześnie huknął 
ostrzegawczy strzał. Pociąg  zw o l­

nił biegu, a ca ła  obsługa r z u c i ła ' 
się w  kierunku zagrożonych w a - '  
gonów. Rozpoczęła się regu larne  , 
bitwa. Z  obu stron pada ły  bezu- 
stanku strzały Bandyci bronili 
się blisko godzinę, aż wreszcie, 
gdy Jeden z nich został zabity, 
rzucili się do ucieczki.

Dzieln i kolejarze nie dali za 
w ygraną i puścili się w pogoń za 
uciekającą bandą. Bandyci znikli 
w  pobliskim  lesie, ostrzeliw u jąc  
jeszcze obsługę pociągu.

Fo odparciu napad1! pociąg ru ­
szył w  dalszą drogę. W  W o lb ro ­
miu poLc ja  p rzy ję ła  zam eldow a­
nie o n iesłychanej w y praw ie  i na- 
tj-chmiast rozpoczęła poszukiwa­
nie za napastnikam i.

N a  m iejsce napadu zjechały  
w ładze bezpieczeństwa. Docho­
dzenie prowadzone jest przez k il­
ka oddziałów  zm obilizowanej po­
licji.

229 żyd o w skic h  s w a tó w
spiera się o prowizja od wiełomiłjonowego posagu

alscy san e czkarze  pojadą
na m is t r z o s tw a  Europy d o  Garm isch

limpjady. Okoliczność, że ten dział 
sponu reprezentowany będzie w Gar- 
misch j nszcze w  atmosferze olimpij­
skiej, wpłynie niewątpliwie dodamio 
na rozwój sportu saneczkarskiego,

W  Polsce saneczkarstwo stoi na 
dość wysokim poziomie i w  konkuren 
cji rr.iędzyn: odowej zajmuje zaszczyt 
ne miejsce. Dowodem tego może być 
wicemistrzostwo Europy, jakie zdobyli 
w sezonie poprzednim naoi saneczka­
rze. Komisja saneczkarska przy Pol 
Zw. Narciarskim, wyzyskując dobrą 
pozycję naszego saneczkarstwa na 
gruncie międzynarodowym, zamierza 
Wysiać naszą urużynę dc Gamisch, 
W  tym celu komisja poczynała już kro' 
ki przygotowawcze. Ostaieczny skład 
naszej reprezentacji w  liczbie 5 —  6 
osób, uaialony jjjdzie po mistrzo­
stwach Polski, które odbeua się w Kry 
nicy 1 i 2 lutego.

Międzynarodowa Federacja Sanecz­
karska nie należy dotychczas dc Mię­
dzynarodowego Komitetu Olimpijskie­
go j z tej racji ten dział sportu nic bę­
dzie reprezentowany w  oficjalnej czę­
ści igrzysk olimpijskicn. jedna!:, r.a 
skutek starań Federacji, Międzynaro­
dowy Komitet Olimpijski zgodził się 
na zorganizowanie mistrzostw Europv 
w saneczkarstwie już po ukończeniu 
wiastiwych igrzysk olimpijskich, t, j. 
w dniach 17, 18 i 19 lutego. W  ten 
sposób saneczkarskie mistrzostwa 
Eulopy byłyby jakb. ptzedlużcniem o-

Z n d w  £ O b x r i e

s ę d z ie g o  p i łk a rs k ie g o
Podczas meczu piłkarskiego o mi­

strzostwo klasy B w Krakowie który 
odbyt się pomiędzy ZFG a Zakrzo- 
wjanką i zakończył się wynikiem 2:2, 
zaszedł przykry incydent.

Oto pc meczu publiczność, niezado 
walona z orzeczeń, sędziego Uumplo- 
wicza, wtargnęła na boisko i pobiła
arbitra. Tylko na skutek energicznej j ką niedawno odniósł ze Szwedem 
postawy policji oraz drużyny gospo- Schroederem, znów doznał porażki, 
iiarzv nie doszło ao większych eks-jt\m razem w  meczu ze swoim rod*- 
cesów. i kiem Fłenklem 3:6, 7:5, 2:6.

Cramm znów Dokonany
Najlepszy tenisista Niemiec, dzuga 

rokieta świata, Cramm, po porażce a-

-Jak donosi „D er Morrwnt", 
ostatnio poważni „Bzadcheni" 
(zaw odow i sw ac i) połączyli 
węzłem małżeńskim  dw ie nadzwy­
czaj bogate rodziny, a m ianowicie  
rodzinę m iljonow ego fabrykanta  
z m iasta Łodzi, B iderm ana, z ro ­
dziną w łaścic ie la  w ielkich domów  
towarowych w  W iedn iu , Brikne- 
ra.

D w a j m iljonerzy da li swoim  
dsji-eoiom po m .ljonie osiem set ty 
sięcy zf. posagu, razem  w ięc sko­
jarzon a przez swatów  para  otrzy­
m ała 3.600.000 złotych m ajątku.

Dotychczas ju ż  jeden  ze sw a ­
tów tytułem zaliczki na prow iz ję  
otrzym ał 6u tysięcy złotych. Przy  
podziale pozostałpj części p ro w i­
zji, 138.000 zł. w ynik ły  spory i

w ie lk ie  zamieszanie, pon iew aż d «  
podziału zgłosiło *sdę ni m nej, ni 
więcej ijlk o . 220  .szadche- 
nów“ !

K ażdy z tych „szadchenów " 
tw ierdzi, że gdyby nie jego  usłu ­
gi, m ałżeństwo nie doszłoby do 
skutku. W szyscy  sw aci w y b ra ’ i 
wspólnie Komitet, który m a do­
chodzić ich p raw . Spraw ę oddano  

do rozstrzygnięcia rabinatom  w 
W arszaw ie  i Lodzi.

R abinaty  przedewszystkiem  po­
łożyły areszt na resztu jącej su ­
mie. M a nastąpić w yczerpu jące ba  
danie św iadków i dokumentów, 
za pomocą czego będzie stw ierdzo  
ne, iaki udział w  tranzakcji m iał 
poszczególny swat i co mu się za 
to należy.

Do P. T. Abonairttfw Gazowni Miejskiej
m . s t  W a r s z a w y

Gazow nia M ie jska m. st. W a rszaw y  przypom ina P . T . Abonen ­
tom Gazowni, że w  bieżącym  roku udziela rabatu  w  wysokości 8 
groszy od 1 mtr. sześć, zw iększonej konsum eji, v.- porównaniu z  
analogicznym  okroeem UDiegłego roku. Jeśli np. w  czasie od dnia  
1 m aja  do dnia 31 g rudn ia  1935 r- zużyto o 95 mtr. sześć gazu  
w ięcej, aniżeli w  analogicznym  okresie roku ubiegłego, to w  ta­
kim razie rabat w yniesie 95X8 gr. —  zł. 7.60.

Rabat ten będzie obliczony i w ypłacany  w  styczniu i lutym  
1936 r, wszystkim  tym, którzy sie wykażą zwiększoną konsum- 
cją  gazu w  gospodarstw ie domowem. Sp rzy ja jącą  okolicznością 
a la  P ań  Gospoayń do uzyskania w iększego rabatu  są zbliżająct 

się Św ięta Bożego N arodzenia.

P o dróżuj
b a m u E c i - i m

Zygmunt Jurkcwpkt (JUR)

C  O  W  e
interesy

P o  w e e ó ć

W  chwili, gdy  mąż porał się  z trudnościam i to w arzy  ski emi, 
uśm iechała się z opiekuńczą pobłażliw ością. W ita ją c  śię z nią, P a ­
w e ł odniÓBł wrażenie, że trochę za mocno ściska podaną je j rękę 
i zDyt natarczyw ie zagląda w  oczy. N ie  przeszkadzało mu to jed ­
nak w ustaleniu o niej przychylnej opin ji i zaliczeniu żony M a­
c ie ja  do osóo n iew ątp liw ie interesujących, Po  skończonej prezen­
tac ji g łos zabrał Dziuoiel, ciągnąc słow a z rosyjska.

—  N o  to może przejdziem y się po tym skwerku i pogadamy
—  Oczj wiście, nie będziemy przecież tu stali —  w trąc iła  pani 

Zebrzydowska.
A  zatem chodźmy —  zdecydował Lubystek, pociągając P a ­

w ła  za rękaw.
Sześć niedostrojonych jeszcze do siebie postaci, ru sz jło  wolnym  

spacerowym  krokiem.

—  M łaśn ie , idąc tu z panem Popielcem  —  rozpoczął Dziubiel, 
zw racając  się bezpośrednio do Lędźw ianu — - poruszyłem  dalszy 
ciąg  spraw7, które zaczęliśmj- wczoraj om awiać. Przedewszystkiem  
taów.łem  o założeniu firm y, któraby reprezentow ała nasze intere­
sy N a jlep ie j spółkę z ograniczoną odpowiedzialnością M am  na­
w et nazwę dla takiej spółk i: „Czyn —  Spółka z O. 0 .“ . Zw łaszcza  
;eśeli chodzi o interesy z rzodowemi instytucjam i, to taki „szyl-

'ik meże się czasem przydać. Interesy bedziemy robić różne, 
fam  cały szereg pom ysłów, ź których dw a są w  początkach rea li­

zacji. P rzy  re jestrac ji tej firm y trzeba jednak określić zakres jpj 
działania, najlep iej w  dziedzinie propagadny. M a  ona bardzo sze ro ­
ki zakres. W łaśc iw ie  wszystko, co w  życiu robimy, jest w  gruncie  
rzeczy tyiao propagandą.

Dopóki Dziubie! om aw iał rzeczy wstępne, odległe jeszcze od me­
ritum  sprawy, P aw e ł puszczał je. mimo uszu N aw e t kiedy pan L ę ­
dźw ian rozpoczął dyskusję, przechodząc do zagadnień nowoczes­
nej reklamy, nie p rzysłucn lw ał się temu zbytnio. M yśl jego  była  
zajęta czem innem. Chciał naw iązać rozm owę z m ałżonką M acie ja, 
ale lic w iedział od czego zacząć. Idąc, tow arzyszył je j po  p raw e j  
stronie. Z lew ej szedł Lubystek. Lędźw ian  rozm aw iał z Dziubie- 
lem i obuj w ysunęli się naprzód, a M acie j kręcił się koło nich, za- 
bi ga jąc  la  z jednej, to z drugiej strony i przysłuch iw ał się pilnie  
wywodom  Dziubiela. Do uszu P a w ła  dolatywały uryw ki rozmową .

  P ropagan da , tego kartelu zatacza coraz szersze k ręg i, ciągle
się słyszy o kakao, oczywiście znaczną część tej reklam y trzym a  
ą w  jachcie prasowe b iu ra  ogłoszeń, niestety, prafm nie wszędzie

dociera
I Łow iąc  fragm enty tej ciekawej prelekcji. F aw e ł raatanaw iał 

sie, coby u oowied/ieć Nauczony ju ż  sm utn i na doświ adczeniem  
(w tedy  na b a lu ), postanow ił przy zaw ieran iu  now ym  znajomości, 
zostaw iać sym -dtyczne p i  Sobie wrażenie, Przynajm niej na począ­
tek. N ie chciał tedy zaczynać cd jakiegoś banału .

—  M ożeby rzucić jakieś zdanko na tómat G M pina?  —  z m y ­
ślał, spogladajac  na pomnik natchnionego artysty —  me, tu m rze  
v ypaść ni w  pięć ni w  dziewięć, w praw dzie  je j papa przypomina 
trochę z w yg lądu  Chopina, zwiaszcza z fryzui ... c , praw a, 
sprzedaw ał pńzeciei fortepiany —  i 'rzypom nia' sobie nagie sło-

|Wa M acie ja  —  a ona siconczyła konserwatorium  więc może cos 
napomknąć o muzyce? No... ale nie można yvkracza • w  dziedzn 
hę, o której się niema najm niejszego pojęcia, — /  utw orow  Cho­
lina przypom niał sobie naprędce jeden tylko u .w7o. „» rsz^ p

fgrzebowy. -  To mało -  doszedł do konkluzji -  trzeba zacząc od

czego inr.ego ,ale od czego?   , .
—  ...z ic zn iem y  od w yd ru k o w a n ia  p ew n e j liosci prospek tów  

—  w p ad a ły  mu w  uszy słow a D ztab ie la ... i roześ lem y  je  o yc
firm . która korzystają z usług  reklam y musimy ° ^ l i°  
znak dła lihsżćj spółki, k ióryby się pow tarza ł na wszystkich d iu ­

kach, ulotkach, blankietach... . . . , , ,
—  Spróbu ję zacząć od niej samej, powiem, ze jest podobna do

swegc ojca. Niu, to banalne, uw aga dobra w  uśtach stare- ciotki
—  ypólka „Czyn" nie poprzestanie radyme na propagandzie  

innych f  -m, przeciwnie, interesy w  dziedzinie reklamy, należy

traatow ać jako podstawę do zdobycia w łasnego  kapitału  zakłado­
wego. Późn iej zerwiem y z rek lam ą obcych przedsiębiorstw  i roz­
poczniemy dzia łan ia na wdasną rękę...

P aw e ł nie wym yślił nic dotac'. Spo jrza ł ukradkiem  na Lubyst­
ka ■' btw ierdzil, że ten z wysiłkiem  skupienia na tw arzy, p rzysłu ­
chuje sifc słow7orr, Dziubiela.

—  N o  tak, aie trzeba coś w reszcie powiedzieć, inaczej dam a  
weźm ie nas obu za gbu rów  —  m yśla ł z rosnąccm  zakłoDotaniem,__

O, naprzykład  takie zdanie
„To  dziwne, że w łaśn ie  ten uroczy zakątek, mo­

gący być ź ró d łe r . c ich «j m elancholji, w yznaczyliśm y so­
bie na m iejsce spotkania d la  poruszan ia  ąpraw  m erkantylnych".—  
Owszem , spostrzeżenie dosyć w n ik liw e  i m ogłoby ją  naw et z a fra -  
pować, bo ję  Bie tylke, że trochę za długie..., a  może poprostu po­
w iedzieć coś o M acie ju?  —  nag le  w pad ło  mu r.a myśl. —  N a p -z y -  
kład coś w  tym rodza ju :

„Zas iada jąc  na ław ie  szkolnej z M aciejem  zawsze hyłem cie­
kaw, jak  też w y g lądać  będzie jego  żona, i o fo“ ...

—  T o  cnyba niezłe, w p raw dzie  nic specja lnego, a le u jdzie ___
zachęcał się w  duchu —  tak, trzeba wi£c będzie od tegc zacząć —  
pow zią ł spoź iioną  decyzję i ju z  o tw iera ł usta, by  w ypow iedzieć to 
zdanie gdy nag le  roz leg ł się g łos Lubystka

—  Ładn y  mamy dziś dzionek! Co?
—  A rh  śliczny, cudow ny! —  zaw oła ła  radośnie nan i Dorota. 

W yzw olona z d ługiego m ilczenia zatrzepotała się, n iby ptak wy­
puszczony z klatki. —  Uroczy, w iosenny dzień, naw et w  pow ietrzu  
czuć w rosnę!— To m< w iąc zw róciła  twarzyczkę do nieba 1 śm iała  
się do białych, pękatych obłoków.

—  Lub i pani sporty? —  spytał Lubystek.
— ■ U bóstw ia** p ływ an ie  i tenis, zw łaszcza p ływ anie to m oja  

pasja.
—  Niestety, na p ływ anie jest jeszcze zawcześnię. —  A  czy pańi 

też tańczy?
—  O, kocham taniec, c iąg le  zanudzani M acie ja , żeby się także 

nauczył, ale on nie chce.
—  Nauczym y go wspólnie, ale musim y w y b rać  się razem na  

dancing.

W łasnie, do „P ierrota  , tani g ra  doskonała orkiestra.

C. d. n.


